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Braterstwo narodów. 
Świat cały pełen jest szczęku oręża. Wszędzie rozle- 

ga się warkot eskadr lotniczych, dudnienie aut transpor- 
towych, tupot nóg ćwiczących żołnierzy. Wszędzie prze- 
mysł pracuje całą parą, produkując sprzęt wojenny. W 

Europie wyścig zbrojeń, w Afryce wojna, w Azji ciągłe 
walki... 

W atmosferze tych zbrojeń skauci całego świata bę- 
dą obchodzili w dniu 23 kwietnia, w dniu św. Jerzego, 

swoje święto braterstwa. Pokryje się cały glob Siecią 
ognisk i uroczystości skautowych, zabrzmi hymn mię- 
dzynarodowy — jeden, choć w różnych językach śpiewa- 
ny, popłyną tysiące listów, zapewniających się nawzajem, 
że młodzież skautowa całego świata — mimo wszystko 

— wierzy w lepszą przyszłość świata, przyszłość 
wyzwoloną z wszelkiego gwałtu, i dla tej 

przyszłości pracuje. 

Ale ta piękna przyszłość jest daleko, a dzień dzisiej- 
szy niesie wielkie troski i wielkie niebezpieczeństwa. W 
obliczu tych trosk i niebezpieczeństw wszystkie narody 
starają się skupić i wzmoenić, starają się zaspakajać 
wszelkie swoje kulturalne i gospodarcze potrzeby we wła- 
snym zakresie — samodzielnie, bez obcej pomocy. Żyje- 

my w okresie wzrostu haseł nacjonalistycznych, 

głoszących, że interes narodu wyższy jest ponad wszyst- 
ko, a ponieważ interes niektórych narodów zagraża bez- 

pieczeństwu innych — stąd fala zbrojeń i groza wojny, 
wisząca nad światem. 

U podstaw założeń skautingu (a więc i naszego har- 
cerstwa leży miłość do brata-człowieka i mi- 
łość do własnego narodu, bez jednego z tych 
dwuch czynników mniema harcerstwa. W każdym, ludzkim 
zespole opieramy pracę na jednostkach o własnych, indy- 

widualnych zdolnościach i wartościach i wierzymy, że w 
wielkiej społeczności świata wszelki postęp i rozwój do- 
konać się może jedynie poprzez narody dobrze zorgani- 
zowane, rozwijające swe zdolności, pracujące samodziel- 
nie i twórczo. W całym ruchu skautowym dokonuje się 

praca nad wydobyciem z każdego, pojedyńczego człowie- 
ka jego najlepszych twórczych wartości, oraz praca 
nad rozwojem najlepszych wartości każ- 
degonarodu — z tem przekonaniem, że to jest jedy- 
na,, właściwa droga postępu świata. 

Wielką sztuką jest dobre współżycie ludzi o swoi- 
stych, wybitnych cechach indywidualnych, ale przecież 
sztukę tę, szczególnie w harcerstwie, uprawiamy i do jej 

zdobycia dążymy. Jeszcze większą sztuką jest dobre 
współżycie narodów, ale w możność tego współ- 
życia — my, młodzi — wierzymy i nie wyrzekniemy się 

naszego ideału zgody i współpracy między narodami — 
mimo najmniej sprzyjających warunków. 

Każdy naród — podobnie jak w mniejszym zakresie 
każdy człowiek posiada. swoje specyficzne wartości, które 
wzbogacają dorobek ludzkości. Mamy obowiązek warto- 
ści te i zdolności kształcić i rozwijać, a w razie potrzeby 
bronić ich przed zagładą. Działają dziś w świecie siły, 

które groża zagładą narodom słabym, źle zorganizowa- 
nym, niezdolnym do obrony. Wierząc w wartości swojego 
narodu, musimy nietylko nad niemi pracować, ale musimy 
również być gotowi do ich obrony. Dając im zginąć, nie 
spełnimy wobec ludzkości swego zadania. Dlatego go to- 

wość doobrony swego kraju, swej niepodległo- 
ści — która jest jedyną gwarantką rozwoju kultury naro- 
dowej, jest obowiązkiem każdego harcerza. 

(Dok. na str. 76).  
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I staje oniemiały ze zdumienia. Bo 
sztolnia jest pusta, Niema w niej niko- 
go, nikogusieńko! Z ziemi spogląda na 
niego pustemi oczodołami, bielejącą w 
mroku czaszka. Ale Froncek nie boi się 
wcale. Olśniewająca myśl zapiera mu 
dech w piersiach. To był On, nikt inny, 
tylko On, zbawca dziadusia, sam Skarb- 
nik we własnej osobie. Okazał mu swą 
łaskę. Teraz napewno Froncek znajdzie 
zagubioną żyłę węgla. Przekona ludzi, 
że dziaduś nie był obłąkany, jak im się 
to zdawało, wydobędzie z biedy rodzinę 
i nazwisko Kukuczów ©okryje nową 
chwałą. 

Jak opętany przypina się Froncek do 
skały, rąlbie i rąbie aż pot zalewa mu 
oczy. Kuje tak, „jak mu zawsze dziadell 
przykazowali, równiutkim pasem, żeby 
się gładko skała odłupała. Z każdem ude- 
rzeniem przybywa mu sił i zapału. Ki- 
lof, zda się, sam wdziera się w skałę, 
jak zaczarowany. Pogrążony w robocie, 
owiany chmurą pyłu, szepcząc spieczo- 
nemi wargami słowa pacierza, nie sły- 
szy Froncek ke ógje nóg, ani wzburzo- 
nych głosów ludzkich. To gromadka sta- 
rego Łuki, po ciężlkiej przeprawi ie przez 
szczelinę skalną, szybko zbliża się ku 
niemu. Na przedzie biegnie Łuka czer- 
wony, nito z radości, nito z gniewu 
i zdaleka już woła: 
— A hultaju! jesteś tutaj, jo ci po- 

każę, co ito jest z krzesmego ojca kpiny 
sobie stnoić! Poczlkoj, ino pasek odepnę. 

W tej chwili towarzyszący im pan nad- 
sztygar rzuca się naprzód, chwyta Łukę 
za rękaw i z całej siły odciąga go wstecz. 
— Na bok, ludzie, ma bok! — woła 

przera żony. — Sklepienie wali się ma 
nas! Uciekajcie! 

W oczach struchlałej gromadki, powoli 
odłupuje się ogromna skała i z hukiem 
pada na ziemię, wzbijając w górę tu- 
many kurzu. Krzyk zgrozy wyrywa się 
z ust górników. Łuka wybucha płaczem! 
Już po nim, już po Froncku! mój ty 
Boże miły... 

Zaledwie jednak przebrzmiał groźny 
huk, poprzez chmurę pyłu przedziera si 
jasny, triumfalny głos chłopięcy: 

— Hurra! Zmalazłem węgiel! Zmala- 
złem węgiel! Znalazłem węgiel! Krzesny 
ojcze, podźcież prędko zobaczyć, jaki 
piękny! Hurra! 

Chmura przerzedza się. Teraz widać 
już wyraźnie Froncka, jak oszalały z ra- 
dości, śmiejąc się i płacząc, tańczy koło 
twardej, szklistej ściany, wyzierającej 
spod szarego kamienia i obu rękami po- 
klepuje ją miłośnie. 

Biegną więc wszyscy, potykając się 
o spiętrzone głazy. Tłoczą się do szkli- 
stej ściany. Opukują ją ze znawstwem, 
podmoszą z ziemi bryłki czarnego, twar- 
dego jak djament węgla Tak przednie- 
go gatunku ni igdy jeszcze mie znaleziono 
w żadnej polskiej kopalni. Froncek bły- 
szczącemi z zada! oczami spogląda 
śmiało w twarz pana nadsztygara. To 
jest ten prawdziwy nadsztygar, poważ- 
ny i godny szacunku, ale po tamtym żad- 
nej już w chłopcu nie budzi trwogi, 
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jak tu trafić. Nikt inny by nie 

— To mój węgiel, prawda, panie? To 
mój węgiel — mówi do niego z gorącem 
zaufaniem. — To dziaduś mnie nauce: 

  

Straszno było, alem doszedł. A potem 
pomógł mi... pomógł mi... — głos magle 
załamuje mu się w gardle, bo przecież 
dziaduś ostrzegali go sto razy, że nie 
wolno mówić o spotkaniu ze Skarbni- 

kiem. 
Zresztą teraz, wobec ludzi, świateł 

i pana nadsztygara sam już nie wie, czy 
naprawdę spotkał tu kogoś, czy też było 
to tylko senne majaczenie, Chce się schy- 
lić po kilof, jedyny dowód, że nie śnił. 
Tu go porzuci ł, pod samą ścianą. Musiał 
przeci jeż swego węgla dotknąć obu ręka- 
mi, Ale kilofa nigdzie niema. Chyba go 
ten gruz przywalił, czy co? Froncek bli- 
ski jest płaczu. Daremnie przyświeca so- 
bie latarką. Kilof Skarbnika zmikł, jak 
sen. Na jego miejscu leży tem stary, za- 
rdzewiały gruchot, który Froncek naj- 
pierw miał w ręku. 
— Pomógł ci Pan Bóg w swojej miło- 

siernej łasce — mówi łaskawie pan nad- 
sztygar, kładąc mu rękę na spoconej 
głowinie, — Miałeś chłopcze wielkie 
szczęście. To jest węgiel, jakiego jeszcze 
nie było na polskiej ziemi. Pamiętaj, że 
musi wyróść z ciebie dzielny, honorowy 
górnik. A teraz wracajmy na górę. Ju- 
tro zaczniemy roboty. Tymczasem mu- 
sisz ojcu zanieść dobrą nowinę. A weź- 
cie tam chłopcy kilka próbek dla swoich. 
Niech się ludzie ucieszą. Ja idę wprost 
do dyrektora. Wracajmy. 

W chacie chorego Kukue :za zebrali się 
edzi, Okrut ni e z nim źle, nawet pan 

dolktor przy wieczornej wizycie mocno 
kręcił głową. Biedak mie jęc zy już na- 
wet, leży jak ia i tylko czasem 
z pod powiek spływa mu ciężka łza. W 
duszy powtarza sobie: Froncek, mój sy- 
nuś, taki dzielny, taki zawsze odważny 
i posłuszny, niema go już, niema... I roz- 
pacz coraz głębiej zaciska pazury dokoła 
jego serca. Matka ułożyła dzieci spać 
i siedzi pod piecem *” głową osłoniętą 
zapaską. Nie krzy yczy, nie rozpacza. Nie 
może nawet myśleć z da - „Wyszedł oto 
rano zuchowaty, śmiejący się, taki pew- 
ny siebie, a teraz go *% niema. Pochło- 
nęła go straszna, nieubłagana kopalnia. 

Na ławie koło drzwi siedzi Cylka. Mi- 
mo późnej pory spać jej się nie chce. 
Dopóki mogła, pocieszała matkę i ojca 
całą siłą wierzącego serca, ale wkońcu 
rozeźlili się na nią. Niech więc lamen- 
tują. Cylka wie, że Froncek wróci. Wró- 
ci w jasności i chwale. Trzeba tylko 
umieć wierzyć aż do końca. Rozszerzo- 
nemi oczami dziewczynka nieruchomie 
wpatruje się we drzwi. Na policzkach 
ma gorączkowe rumieńce. Płynie czas, 
każda minuta wydaje się wiekiem. Szep- 
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Sprostowanie. 
sko drukarski i Na Tropie nie daro 

wał. Zekradł się podstępnie do gawędy Dru- 

ha Przewodniczącego „Na Morskim Brzegu' 

dwukrotnie przekręcając słowo ,„bezan'* — na 

„bazan'. Prosimy o poprawienie tego błędu. 

  

  

  

  

  

  

  

  

    
    

  

  

czą cicho sąsi Matka pod zapaską 
ciężiko wzdycha. Nagle Cylka zrywa się 
na Oczy jej błyszczą, usta dngają. 
Straszliwe napięcie oczekiwania maluje 
się na twarzy. 

— Idą, idą, słyszycie? — zaczyna 
szeptać zdławionym, do łkania podob- 
nym głosem. — Idą weseli, śmieją się, 

o Jezu... 
— QCzyś oszalała, dziewczyno ? Cicho, 

cicho, nie strasz ojca «« — z gniewem 
przyskakuje do miej sąsiadka. 

Ale chory usłyszał. Siada nagle na 
łóżku i, dysząe ciężko, patrzy na drzwi. 
Mimowoli wszyscy zrywają się na nogi. 
Matka odrzuca zapaskę z głowy. Nie, 
Cylka mie Paa Na gościńcu słychać 
rzeczywiści e tupot nóg, głośną rozmowę, 
a tenaz (ktoś śmieje się głośno. Nie 
śmieliby się przecież, gdyby... 

I naraz drzwi roztwierają się silnem 
szarpnięciem. Do izby wpada Froncek, 
czamny od węglowego pyłu, uznojony, 
niepodobny do sielbie, 
— Tato, — krzyczy, przypadając do 

łóżka ojca — tato! Znalazłem węgiel, 
patrzcie, jaki węgiel! Jeszcze takiego nie 
było... O, macie tu próbki. Tato, zaraz 
jutro musicie wyjechać na leczenie, bo 
ma naszej działce i na dwuch będzie za 
dużo roboty. Oj, tatuńciu, ale my się 
weźmiemy do kopania, co? 

Chory drżącą ręką dotyka skroni, wło- 
sów, twanzy chłopca. Potem bierze w 
doświadczone palce odłamki lśniącego 
węgla. Oczom prawie wierzyć nie chce. 
Tymczasem matka, uściskawszy Fronc- 
ka, nzuca się do rozniecania ognia. Prze- 
cie trzeba dziecku dać jeść. To pierw- 
sza myśl każdej matki. Cylkąa z trium- 
fującą minką staje cicho na uboczu. Wie, 
że na mią później przyjdzie kolej i że 
oma jedna dowie się całej prawdy. 

omce tłoczą się górnicy. Przypro- 
chłopca do domu i teraz każdy 

chce staremu Kukuczowi powinszować 
powodzenia. Łuka, rozpromieniony, ści- 
ska ręce chorego. 

Fajnego masz chłopoka! — mówi 
— Zasłużył na lanie, bo zasłużył i jesz- 
cze go to nie mimie. Ale górnik z niego 
będzie pieroński. No, a teraz spać lu- 
dzie, ranelk już niedaleko, a kto chce się 
dostać ma robotę do sztolni uk za, to 
musi wczas przyjść do kopalni. Będą 
się tam cisnąć górnicy co delicpot. Do- 
branoc wszystkim! 
Powx oli | 0 różnia si 
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poduszki, przymykając oczy. Na ustach 
ma mśmiech niewymownego szczęścia. 

Szitolnia Kukucza! — powtarza so- 
bie pocichu. — Sztolnia Kukucza! I z 
tem słowem na ustach cicho usypia. 
Matka skończyła krzątaninę i także już 
poszła do łóżka. Słychać jak półgłosem 
mówi pacierz. Froncek siedzi przy stole 
nad dymiącą miską. Teraz dopiero oglą- 
da się za Cylką i przywołuje ją do sie- 
(bie znanem mrugnięciem. Oczy mu bły- 
szczą radością. Co on jej ma do opowia- 
dania! Nachyla głowę ku siostrze i ci- 
cho, żeby nikt mie słyszał, zaczyna: 
— To było tak, posłuchaj... KONIEC. 

5 

aB
 

= 

I 1 

Ą | 

| | 

UJ | 

y | 
AM ł 

l i 
| 

m
n
 
|
 

EE
 

—
—
=
—
—
 

  

   

    

     

    
     

   

      

   

   
     
   
    

   
     

   
   
    

      

     

    
     

    

       

    

  

   
   
   
    

  

     

    

   
   
    
    

   
     
      

    
    

    

     
    

    

      

  

   
    
    
    

   
    

        

   
   
   

  



     
  

LU) 

=
 

4 

LM 

  

      

  

     
   

   tj 
I     

—- Dziękujemy ci maleńka! Po południu dostaniesz 
cukierka. 

Na najbliższem skrzyżowaniu zaczęli się pilnie roz- 
glądać. 

Wreszcie Stach krzyknął: 
— Jest! O widzisz, tam idzie. 
Rzeczywiście! Na Lipowej, o sto metrów od naroż- 

nika, pod ścianami kamienic szedł naprzód stary. 

— Żeby nas tylko nie zauważył. 
— A patrzmy stale na niego, aby go z oczu nie stra- 

     UEUINU "|. 

  

"' UUITEU "a... 

cić. 
Na narożniku Gwiaździstej jednak im znikł. 

Przechodziła kompanja wojska i musieli chwilę cze- 
kać. Na całe szczęście spotkali chłopaka, z którym kiedyś 
kopali piłkę na łące przy gimnazjum. 

— Felek! Widziałeś takiego starego z brodą? Szedł 
w górę Lipową? 

— A widziałem! Stanął w bramie pod 27 i rozmawia 
z kimś. 

Przebiegli na lewą stronę ulicy, gdzie ciągnęły się 
numery nieparzyste 18, 15, 17... 27. Stanęli i odbyli krót- 

ką naradę. Leon wszedł do środka, a Stach miał pilnować 
wyjścia. 

Po pięciu minutach Leon zjawił się znowu na ulicy. 
Ale już nie sam, tylko pod rękę z Zygmuntem. 

— I eo, nie widziałeś go? — spytali równocześnie. 
— Nikt nie wychodził, więc choćby się nawet prze- 

kradł, to musiałbym go zauważyć. A skąd ty się tu wzią- 
łeś? — zwrócił się Stach do Zygmunta. 

— OJ tygodnia tu mieszkamy. Ojca zredukowali i 
trzeba było szukać tańszego mieszkania. Mamy tu dwa 
pokoje na piątem piętrze. 

— A czy nigdy nie widziałeś dziada z brodą wcho- 

dzącego do tej kamienicy ? 
— Już mnie o to Leon pytał. Nie, nie widziałem. Co 

wy z tym jakimś dziadem macie? Bo to mało dziadów 
po prośbie chodzi? 

Długi 

SOWIE WTA KAC RAGGA DEKA ODKEAOOZORAC ZOE 

Czuwający Bracia 

  

Braterstwo Narodów. 

(Dok. ze str. 78). 

Niema sprzeczności między hasłem 
miłości ojczyzny, a hasłem międzynaro- 

dowego braterstwa! Niema sprzeczności między 

braterstwem, głoszonem wobec młodzieży skautowej ca- 

łego Świata, a gotowością i umiejętnością obrony wła- 

snej ojczyzny! Mylnie rozumuje, kto w imię braterstwa 

narodów daje się rozbroić, aby później ulec siłom wrogim 

temu braterstwu. 

Jeśli wierzymy w prawdziwość naszych haseł, musi- 
my być dość mocni, aby ich bronić. Nie bez znaczenia jest 
tu szczegół, że za naszą zachodnią i wschodnią granicą 
niema skautingu. 

Jeśli więc przesyłamy w dniu św. Jerzego bratnie 
pozdrowienia skautom całego świata, to możemy ich za- 
pewnić, że nietylkosnujemy zamiary wspól- 
nejzinnymipracy dla postępu ludzkości, 
ale pracę tę dokonujemy, opierając ją na 
twórczych warnitiościaah, na siłe i mocy, 

wielkiego Narodu Polskiego! 
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— Pewnie, że dużo chodzi, ale z przyklejonemi bro- 

dami to chyba nie dużo. 

Opowiedzieli mu wszystko. Uchwalili więcej nikogo 
do sekreta nie dopuszczać i całą tę sprawę jaknajprędzej 
wyjaśnić. 

Ponieważ nie było jeszcze dziesiątej, więc postano- 
wili pójść do harcówki na Jankowe gadanie. 

ME 
Harcówka mieściła się w starym, poklasztornym bu- 

bynku, stojącym tuż przy gimnazjum. Do dyspozycji dru- 

żynie oddano dwa .duże pokoje. Jeden, dawny refektarz, 

służył za świetlicę a drugi mniejszy, za magazyn. 
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Przeważnie w starych budynkach, dzięki grubości 
murów i małej ilości okien, pokoje są ciemne i zimne. Har- 
cówka „piętnastki' była jasna i wesoła. Wszystkie czte- 
ry okna wychodziły na południe. Tuż pod niemi był sad, 

ze staremi jabłoniami i olbrzymiemi gruszami. Na vio- 

snę aż biało było w harcówce od kwitnących drzew, a je- 

sienią czerwono i złoto dojrzałemi owocami. 

Właścicielem sadu był stary prefekt gimnazjalny, 
który również miał mieszkanie w dawnym klasztorze. 

Harcerze mieli specjalne powody, aby: darzyć go prawdzi- 

wą przyjaźnią i miłością. Każdą jesienią zapraszał ich 
bowiem staruszek do rwania owoców. Połowę zbioru zja- 
dali naturalnie natychmiast, za łaskawem zezwoleniem 
prefekta. 

Harcówka ozdobiona była jasnemi tkaninami ludo- 
wemi, a na honorowem miejscu nad kominkiem wisiał 
totem drużyny. Była to prosta wysoka laska pasterska. 
Dziwna była jej historja. Tuż po bolszewickiej ofensywie 

(wczesna jesień 1920 roku), po powrocie z frontu, wy- 
brało się trzech śmiałków na włóczęgę po Czarnohorze. 
W jednej z. opuszczonych kolib znaleźli ją w stosie 

chrustu. Widać było, że była komuś wiernym przyjacie- 
lem. Wyzładzona w miejscu, gdzie chwytało ją się ręką, 

wydawała się zatrzymać ślad tej ręki. W połowie jej dłu- 

gości dawny jej właściciel nożem wyciął jakieś dziwne 
znaki — ni to litery, ni to obrazki. 

W tej to właśnie kolibie, tych trzech zaprzysię- 

żonych włóczęgów i manjaków starego boru, płonącego 
nocą ognia, postanowiło u siebie w gimnazjum założyć 
drużynę harcerską. Kij zabrali z sobą. Miał być przyszłej 
drużyny symbolem tęsknoty do dalekiej drogi, miał 
wszystkim przypominać, że winni zawsze wędrować do 
Dobra i Piękna. (O. ad. n.) 
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